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— M adryt 12 Stycznia. —  
Castellano o świadcza w sposób s tanowczy 

Źe mini st rowie nie wydali  nawet  40 mil ionów 
na rachunek  tych 200 riłilionów o k tórych  
przyzwolen ie  domagal i  się od kor t ezów.  T y l ­
ko  ki lka obl igacyj  tego rodza ju wydano l i -  
Werantom armii .  i

Zapa l  do pojedynków od k i lka  dni t ak 
się powię ks zy ł ,  źe minis ter  sprawiedl iwości  i 
ł a ski  u j r za ł  się zmuszonym ogłosić przeciw 
t emu su rowe  postanowienia.  Cz tery po jedyn­
ki odbyły się między redak to rami  Eco del 
Co/nercio , Correo nalional Legaiidad i Frey 
Gerondio. Na  szczęście panowie c i ,  więcej  
l u b i d e k l a m o w a ć  mź się b ić ,  przeto Żaden 
Smutny wypadek nie miał  miejsca.

E s p m te r o  rąiiał polecić b rygadyerowi  Li> 
naje ułożenie mani fes tu ,  w k tó r ym wyjaśnia  
«nu źe  F rancya  nie powinna rościć pretensyi  
do pacyfikacyi północnych pruWincyi.  W i a ­
domość o tern sprawi ła  tu  wielkie  zamięsza -  
nie i exa l tyści ,  p r zygo towują  się korzystać 
z  tego,

— Rzym  7 Stycznia. —
W z g lę d em  u k ła dó w  > Portuga l i ą ,  d o w ia ­

dujemy się z pewne go  ź r ó d ł a ,  źe można  się

na pewno spodz iewać ,  iż te układy  do po­
myślnego rezul ta tu do p ro wa dzą .

Dziś  zrana  x ią ż ę  B or dea ux  odjechał  do 
N e a p o lu ,  gdzie zabawi do dn ia  20 b. m.  
W  powrocie zaba wi  tu tylko jak mó w ią  k i l ­
ka dni i nie za t rzymując  s ię  d łużej  we W ł o ­
szech pospieszy do G orz .

—  Dnia  9  Stycznia. —

Wc zo r a j  Monsignorc  Paoca ,  j a k o  wys ła ­
niec papieża pojechał  do P a r y ża  dla o de br a ­
nia od świeżo  mianowanego ka rdyna ła de la 
T o u r  d’A u v e r g n e ,  przysięgi  ka rdyna lskie j  i 
za razem oddan ia  j ego  eminency i  bi r etu,  k t ó ­
ry mu k ró l  w kapl icy w Tti i l ler ies  po p ie rw ­
szy raz  na g łowę  włoży.  W  towarzys twie  
tego prałata podróżu je  znany  z pism swoich 
reda k to r  A nnali delle scienze religiose, p ro-  
f essor  opat  de L uc a .

—  Konstantynopol 24 Grudnia. —  
W yp a dk ie m  k tó r y  w ostatnim tygodniu 

baczność publ iczności  tu t e jszej  stolicy n a j b a r ­
dziej  zwróc i ł ,  j e s t  ogłoszen ie  nowego ro zp o ­
rządzen ia  wzg lę dem  organizacyi  wie lkiego  
zgr omadzen ia  rady; któru ma  się za jmować  
rozt rząsan iem 4>raw, k tó re pot rzebnemi  uczy­
nił  hatysze ry f  z d \ g  l i s topada,  tudz ież  w z g lę ­
dem sposobu j a k  m a j ą  być ro z t r zą sa n e  i na



jak ie j  zasadzie p rzy jmowane projek ta  du tych*, 
że  p raw.  T o  ro zporządzen ie  zawar te  j e s t  w 
os ta tnim numerze  gazety tureckiej  Ta A w im i 
W akaji z dnia 18 Suw mai 1255 (25 g rudn ia  
1839) i brzmi j a k  nas tępuje:

P race  j a k ie  stały się potrzebnemi z po­
wodu mających  być utożunemi nowych praw,  
spowodowały w najwyższej  r adzie  sp raw ie ­
dl iwości  potrzebę powiększenia  liczby cz ło n ­
kó w  tejże rady,  i mianowano w tym celu J.  
Wy s ok o ść  Ah m ed  Fe th i  paszę ,  byłego pnsla 
w  P a r y ż u ,  tudzież  Kadr i  D e j a ,  H u k a m  beja 
i byłego wydawcę niniejszej  gazety Essad 
Efendi .  Ponieważ  członkowie sapomocą k o ­
legialnych na r a d ,  postępu ją  w tein dziele,  o- 
k a z a ł a  się przeto potrzeba naznaczenia pew ­
ny ch  zasad,  podług  których roz t rząsan ie  ma 
się od b yw ać ,  aby każdy mniemanie swoje 
b ez  ogródki  m i g i  objawiać i nie psuć rez u l ­
tatu tak pożytecznego przedsięwzięcia.  P o ­
t r zeba  t akże  okazała  się,  żeby j a k i  wyższy 
nrzędniłs zasięgał  od biegłych w szczegól ­
nych gałęziach opinii  piśmiennej  we wszyst-  
kieni  co niateryalnego interesu dotyczę ,  i ta­
kowe  radzie p rzeds tawia ).  D la  tego J.  W y ­
so koś ć  su ł t a n ,  prezesowi  t rybunału  sp raw 
spornych Davi  N a m r i ,  Hadsz i  Saib E fe n d i ,  
k tó reg o  j ego  położen ia ,  j a k o  l l izędnika s t a ­
n u ,  na dlugoletniein doświadczeniu u g r u n t o ­
wane  wiadomości  W sp rawach  p rawnych i ta 
oko l i czność ,  żo w układnie wszystkich za 
poprzedn iego r z ą d u <wydanych ustaw czynny 
miał  ud z ia ł ,  dc t akiego u rzędu  s tosownym 
czyniły,  poleci ł ,  aby w mieszkaniu swojeni  
odbywał  zg romadzen ia  b ie g łych ,  zbierał  na 
pi śmie ich opinie,  po r zą dk ow ał  i r adzie p r zed ­
stawił .

Między  Reszydem P a s z ą ,  a panem Pon- 
tois powstała ob o ję tn o ść , k tó ra  powięk sz y ła  
się j e szcze w sku tku  zeznai,  t łumacza Ave* 
dyka przeciw admira łowi  Lalande .  P.  Pon-  
to.« k tó ry te uznania uważa  za najzjadl iwsze 
p o t w a r z e ,  ujrzy się może skłonionym do k r o ­
k ó w  k tó r e  portę w wielki  kłopot  w praw ią ,
D n ie przezornemu t łumaczowi  zgo tuje p r zy ­
k r e  u k a r a n i e ;  bo poseł  francftzki nie zdaje 
się być skłonionym spokojnie przyjąć tę obra-  
s ę ,  nagl i  on o naj ści ślej sze zbadanie tej r ze ­
czy i najpewniej sze  zadość uczynienie.  I s to ­
tnie nie było to bardzo zręcznem ze st rony 
Reszida paszy wznawiać rę sp rawę  i dc tylu 
zamieszań i kłopotów w których się por ta 
zna jdu je  nowy i dość p rzykry na 'głowę j e j  
ściągać.

T y g o d n ik  s i edmiogro t f k \  zawiera  w i a d o ­
mość o wybuchu zarazy z tej  strony Balka*

n u :  podług listu z 12 g r u d n ia ,  za raza  nie 
pokazu je  się już  wprawdzie  w wiosce S inia­
ł a  ale od chwili  wybuchnięcia aż dc 30 l is to­
pada por wabi 140 osób części i  chrże.ścian 
częścią  T u r k ó w .  W zg lę dem  s tanu zdrowia  
w Sfetoi nie mamy nowych wiadomości  ale 
Z ' ort tkani don oszą ,  że j e szcze w dniu 1 
grudn ia  3 osoby,  a mianowicie 2 dzieci Had-  
szi Wł ada  i niejaki  Kostia Monos la ja  umai l i  
w sku tku  zarazy.  W' Syl istryi  do 3 g r udn ia  
umarło  3 T u r k ó w  i j edna kobieta.  W o b u  
x ięz twach  Mołdawii  i Wołoszczyzny  tudzież 
na okrę tach  w portach Gallac* i Bral i a stan 
zdrowia j e s t  zaspakaja jący.

Ciąg le  tu je szcze u t r zym uje  się p o g ło s ­
k a , że Kiami! pasza ot rzymał  od porty in­
s t r u k c j ę  aby przedstawi ł  paszy Eg ip tu  nowe 
projekty układu .  Dobrze  uw.adomi. ine osoby 
za pe w n ia ją ,  że zl ecenia dane postowi - tu rec ­
kiemu ogran icza ją  się na og łoszeniu  haty-  
szeryfu w Egipc ie  i innych krajach pod ad-  
mini st r acyą wice-Króla i Ibrah ima puszy zo­
sta jących.

Pod ług  rapor tów angielskich' ,  ludność 
chrześc iańska  Konstan tynopo la  t ak  wzrosła ,  
że  w bL.skości połączenia drogi z Hera i 
T o b u s k d .  i na wzg ó rk ac h  między T h e r a p i a  
i Ba juk pe a  powuslały dwie nowe wioski .  P rzy ­
p isują  to szybkie pomnożenie  nędzy juka  p a ­
nuje na \Vsiach i zmusza  mieszkańców do 
szukan ia  u t r zymanie  w stol icy.

—  Dnia  1 Stycznia. —
Podczas  gdy kwes tya  egipska mimo in­

t ryg wdowy I smae la  paszy,  k tó ra napróżno 
s tara ła  się sul tunkę ma tkę  zjednać dla swego 
in teressu  i wszystki rh ś r o d kó w  używała aby 
por tę skłonić do bezpośredniego uk ładu  z 
wice k rolen i ,  c iągle j e szcze oczeku je  ro zw ią -  
za n i a ,  o które j a k  m ó w ią  s^arn się Kiamil  
pasza w Alexandry i  , mini st rowie porty z a j ­
mują  s ię  bezustannie zewnetrzneni i  sp rawami  
wzg lędem hatyszeryfu.  Raz po raz z g r o m a ­
dza się r a d a ,  i coraz bardziej  mi lkn ie  opo- 
zycya u lem ów .  W  tych dniach powołany zo­
stał  do rady s tanu T a h i r  bej: Reszyd pasza
miino rozdwojenia z p. Poń to i s  nie poprzes ta­
j e  postępować d r o g ą  r e f o rm y  na stopie fran-  
cuzkiej .

Pose ł  aus tryncki  baron  von St i i rmer  o cz e ­
ku je  tu wkrótce arcy xięcia F ryderyka .

S i i f l e  Michał  Serbsk i  po złożeniu ho łdu 
w pałacu su l t ań sk i m,  był uroczyście Ins ta ­
lowany przez Sadrazana  i wielkich dos tojni -  
!:ów państwa.
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Rozmaitości.
OBRA ZY A M E R Y K I P Ó Ł N O C N E J .

(Z  dzieła p . Andubon American ormtholo- 
gica l Biogruphy.)

I I .  Z a b ł ą k a n y .

(Dokończenie .)
Cierp ienia  \ okropny  n iedosta tek wszyst* 

k ie g o ,  odjęły nakoniec  n ieszczęś l iwemu pa* 
mięć tego,  co mu się przytrafi ło:  »Pewnego
r a z u ,  n .ó wi ł ,  Bóg  zl i tował  się nade mną  i 
rp rowadz i l  żółwia na moją  drogę.  P a t r z y ­
ł em nań z podziwieniem i r adośc ią;  chociaż 
dobrze  w iedz ia łem,  że jeśl i  będę szedł  za 
nim zwolna,  dojdę do j akie j ś  wody, j e d n a k ż e  
g łód i pragnienie nie dozwalały nti ociągać 
s ię ani na chwilę.  Rozbi łem na dwoje to 
b edne zwie rza  uderzen.ent  mojej  s iekiery i 
z j ad łem je  z zajad łą  chciwością.  W  ki lka 
chwil  skorupa  była pustą.  O  mój panie! j a k ­
że  dz iękowałem Bogu  za to pożywienie!  
Czu łem się j akby odrodzonym i s iedząc ■ 
stóp ogromnej  sosny, spogląda łem w niebo,  
myślałem o mojej  biednej  żonie i dzieciach; 
powtórzy łam se rdeczne po dz iękowanie ,  i 
ufność odżywiła się w nie h i  se rc u ,  t a k ,  że 
pewny  b y łe m , ,  iź zna jdę  znowu d rogę  do 
domu.*

Przez  ca łą  nnc pozos tawa ł tf stóp tego 
d rzewa ,  pod k tó rem tak wspan iałą ucztę po* 
Żywał.  Wzmocniony  silnym snem,  puścił  się 
w da l szą p rzy kr ą  p ie lgrzymkę .  S łońce  j a ­
śniało w całym blasku,  d r wa l  szedł za c i e ­
niem. Ale i tym razem oko j ego  spotka ło  
n ieznane  tylko przedmioty.  J u ż  znowu był  
bl iskim rozpaczy,  w tein post rzegł  szczura 
l e śnego  wi jącego się w t rawie,  Z wie lką  
szybkością  rzuci ł  s iek ie rę  i tak dobrze trafił,  
Że biedne zwierzę W mgnieniu oka  nie ż . ł o ,  
a  on z j ad ł  j e  z s k ó r ą  i siercią,  j ak  to już  
z  żółwiem uczyni ł ,  i znowu śijiiało szedł  W 
Śród nieskończonego  labiryntu.

D n :r  upływały po dniach i tydzień po- ty­
godniu.  Nieszczęś l iwy drwa l żywił  asię, to 
s u r o w ą  kapus tą  palmową,  to żabami  i w ęża .  
mi.  W sz ys t ko  co mu w czasie tej onropne j  
W ę d r ó w k i  wpadło pod r ę c e ,  zdawało mu się 
Wybornem; mimo to j edn ak  tak był wyniszczo­
ny i nędzny,  Że z na j wię ksz ą  t rudnością  
m óg ł  iść na przód.  Czterdzieści  dni" up ły ­
nęło pod ług  j ego  rachuby,  kiedy nakonieu 
przyszedł  nad b rzeg rzeki .  S u k n ie  j ego w 
kaw ał kac h  spadały z c i a ł a ,  s i ek ie ra  j e go

zardzewia ła .  W ł o s y  okropnie poplątane i 
polepione spadały na twarz .  Ca le  j e g o  ciało- 
było podobne do skiefetu ubrane go  w p e r ­
gamin.  Po łożył  się na piasek nadbrzeżny  
aby w leni miejscu umrzeć  , kiedy nagie w 
śnie go rączkowym usłyszał  uderzen ia  wioseł  
j ak iegoś  s ta tku.  Naiężyl  s ł u c h , - a l e  ten o d ­
g łos  ucićlii w odduleniu;  bylże to znowu sen,  
ostatnie zawiedzenie jego nadziei? N ies zcz ę ­
śliwy wpadł  znowu w bezprzytotnność,  kiedy 
powtórnie odgłos wiose ł ,  który j u ż  tyin r a ­
zem nie był  zwodnym sku tk iem je g o  w y ob ra ­
ź n i ,  obudzi ł  go.  S łucha ł  z t ak im natężeniem,  
że byłby usłyszał  lot muchy;  wkrótce z o d ­
głosami wiose ł  pomięszały się dźwięki  mowy 
ludzkiej ,  serce biednego zb łąka nego  sk a k a ł o  
z radości ,  z wielkiem na tężeniem zdołał  się 
podnieść.  Boskie oko widziało go k lęczące -  
go nad b rzeg iem szerokiej  r zeki  i wkró tce  
miały go i ludzkie oczy zobaczyć; bo s t a tek 
opłynąwszy  maty p r z y lą d e k ,  u ka z a ł  się po 
tej strunie i si lnie wios łował  naprzód.  jSa- 
b tąkuny wyda je  slaby k r zyk ,  k rzyk  radosne j  
t rwogi .  Wi oś l a rz e  wstrzymali  s ię i obejrzel i .  
Drug i  k rzyk  dochodzi ich u sz u ,  i tym r a ­
zem pos t rzega ją  wołającego.  Statek s t e ru je  
ku  brzegowi ,  serce n ieszczęśl iwego bije g ło ­
śno ,  oko j ego zaciemnia się, g łowa  się krę* 
ci, dyszące piersi  mocno się unoszą.  StateiC 
przybi j a do lądt i ,  nieszczęśl iwy za b łą kany  
już j e s t  u ra towanym.

Nie j e s t  to zmyślenie.  Cała ta histocya 
j e s t  zupeln-e p rawdz iwą ,  bez żadnych  r o ­
mansowych ozdób.  Spi&ałem j ą  w cztery 
łata później ,  w chacie tego sam ego  drwa la .  
Zon a  j ego  i d / ieci  były obecneiui  i nigdy 
nie zapomnę tych ł ez k tó r e  wydzierały się 
z ich oczu,  kiedy s łuchal i  może po d w ud z ie ­
sty r az  tego wzrusza jące go  opowiadania.  
L icząu  po 10 mil angielskich na dzień ten 
nieszczęśl iwy przebył  ich około 400  (90 n ie ­
mieckich),  a że las ten odległym jes t  od j e ­
go mieszkania na 8 mil a rzetca nad k t ó r ą  
go znaleziono 38 mJu widać więc,  że j a k  to 
zwykle  w podobnych okol icznościach bywa,  
c iągle błądzi ł  w j ednym nip wielk im z a k r e ­
sie.  T y lk o  j e go  silna budowa i l i tościwa 
opatrzność dopomogły  mu  do zniesienia t a ­
kiej  próby.
Wykopane starożytności na W ołaszczyżnie.

Pewien kamienia rz  w powiecie Bonzeo,  
w p rzeciągu  roku  - 1 8 3 9 , ' wykopał  w małej  
jnogi le pod sk a łą  k i lka  waz i innych p r zed­
miotów z szczerego z ło ta ,  k tó r e  w ogóle  
przeszło 40 funtów ważą.  Jedna waza ma* 
j ącd kształ t  i wielkość g łębo k iego  ta lerza ,
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okryta  j e s t  wewną t rz  mi tologicznemi f i g u r a ­
mi w p łaskorzeźb ie ,  s t rona zaś powierzchnia 
j e s t  g ładką .  F igury  p rzeds tawia ją  p rawie 
wszystkich bogów P a r n a s u ,  otaczających i i i b - 

łv p o są g ,  który w poś rodku  wazy na k r ze .  
śle siedzi  i s z k l an k ę  w ręku  t r zyma .  Na-  
stępnie wykopano także 2 wazy w kształcie 
p ó ł m i s k ó w ,  ozdobione krzysta łeni  i t p., 
pod iugowate  urny,  2 wazy w kształcie ż u r a ­
w i a ,  kunsz townie  wyrobiony d y a d e m ,  wysa­
dzany kamieniami  l icznemi,  nnkoniec 2 na- 
naszy jn ik i ;  na j ednym z nich j e s t  napis,  kto* 
rego  głosk i  zda ją  się być z czasów E t r u s .  
ków,  a których znaczenia dotychczas j e szc ze  
n ik t  nie rozwiązał .  Na  innych przedmiotach 
nie masz żadnego napisu.  Mie jsce,  w  któ-  
r em wszys tkie te przedmioty w y k o p a n o ,  nie 
ma  ani śladu s tarożytnych pomników,  we 
włości  zaś pod g ó r ą  widać zabytki  twie rdzy,  
k t ó r ą  według podania ,  T a t a rz y  wystawić 
miel i .  Kamien ia rz  ten wpatt ł  na n ieszczęsną  
myśl  rozt luezenia  wszys tkich  tych nac z iń ,  
dla ła twiej szego ich s top ien ia ,  lecz temu o-. 
stotnicii.il przedsięwz ięc iu zopobieżono,  i t e .  
r a z  p i e rw ia s tk ow ą  ich fo rmę  nadać im u* 
s i łu j ą.
—-  W  roku  1839 p rzedstawiono na teat r ach 

pa ry zk ich  296 sz tu k  nowych,  to j e s t ,  2  tra-  
j e d y e ,  6 pan t om in ,  16 k o ta ed y i , 43 d r am  i

nielodrani,  23 oper  i 207 komedyo oper .  T e  
sz tuki  są dzieleni 20 kompozytorów,  202 a u ­
to rów,  najobfi tszemi z tych ostatnich byli 
S c n b e ,  Laurei i t in  i D esv erg e r s  z k tórych 
każdy dał  po 9 sz tuk.

—  Krawcy w A ngi n  za dawnych czasów 
musieli  bardzo wiele na kozły odkładać , bo 
w j ednym liście z 1730 roku znajdujemy 
w z m i a n k ę ,  że kto sobie kazał  suk n i ą  robić 
ku p o w ał  do niej wszystko,  nawet  nici i t. p. 
i to wszystko pod w a g ą  oddawał  k rawcowi.  
S kor o  tenże odnosił  suknię i wszys tkie  z niej 
r esztki ,  ważono Jo wszystko,  i biada lim j e ­
śli ona nie wazyin tyle co przed robotą.  
(Kto w ie ,  czy ten zbawienny ś r o d e k ,  nie 
byłby dziś  bardzo przydatny?. . .

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia 5 do dnia  6  Lutego.
Pozowski Rafał ,  Grzegorzewski Marcin , Zaborow­

ski Jan ,  z P o l s k i; — Komar Henryk ub., z Galicyi.

W yjechali z  Krakowa.
Iwiński Franciszek nb., PodczasKi Dyonizy o b . ,  

do P o lsk i ;  — Kilter v. K urt  zoli  koryer , do W ie ­
d n ia ;  — jiaclielski Jó z e f ,  do Pruss.

Doniesienie prywatne.
H and e l  Galanteryjny i  Zabaw dziecin­

nych w g ló w nem  rynku przy ulicy Wi ś lne j  
do tą d  istniej ący pod f i rm ą  Karola Iliracy z 
dniem 3go lu tego b. r. przeniesiony zosta ł  
w nlice G ro d z k ą  w miejsce handlu pod Gi, 
ra fą  p. T .  Se . f er t  w którym to handlu  o- 
p rócz  świeżo nadesz lych w najnowszem g u ­
ście towarów ga l an te ry jnych ,  papieru l is to­
wego' ,  f r a n c u z k ie g o , ang ie l sk ieg o ,  toż samo 
w  ka jetach  t ak nazwanych  Louriiitiires de 
B ureait, nabyć można  po cenach u m i a r k o ­
wanych pe r s p e k t yw ,  lorynet  w różne j  npra-  
wie  t ak  pojedynczych j a k  i dubel towych  te-

at ralnyuh z szklarni  nchroiua tycznemi ,  o k u ­
larów’ konse rwujących slaby lub krótki  wżrok ,  
W oprawie złotej ,  s r eb rnej ,  s talowej ,  s zm el ­
c o w a n e j ,  rogowej  dla dam i męzczyzn , n i e ­
równie  samych szk ie ł  k tóre dokładni* do­
b rane  być m o g ą  bez żadnej  t rudności  do 
każdego wzroku ,  i t akowe  osadzone w p r z e ­
c iągu jedne j  godziny w o p r a w ę ,  wed łu g  u- 
podobonia,  przytem zapewnić mogę  szanow ną  
Publ iczność iż przez k i lk u n a s to l e tn ie  d o ­
świadczenie w dnbieraniu szk ie ł  do oczów,  
posiadam to samo ob ez nan ie ,  j a k ie  posiadać 
nioża najbieglejszy okul is ta .  (2r.)


